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NAypewnieyfze dia wfzyftkich 
ludzi pofiadanie cnoty, gdyż 

te  pofiadaiący w  pośrzod nay - 
więkfzego niebefpieczenftwa^czy-



ile tflaiąc ferce obiecuie fobie za 
to nhdgrodę doczefności, albo 
wieczności. Przeflaie zaś na niey 
dolkonale, bo ta  ieft ftała i grun- 
tów,na, zgadzaiąca fię z naturą. 
Wyftępek zaś ma pewny fwoy o-! 
krąg, wedle ktorego wlzyftko nie 
znośnym i burzliwym fię ftaie.
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Którzy bynaymniey nie ftaraią 
fię o cnotę , chytrze powierzcho­
wnie ią pokazuią: iako cel, do 
ktorego wfzyflkie fwe działania 
kieruią, a dla tego wiele ponofzą 
od znaiących cnotę.' Kochaiących 
fię zaś w cnocie, wfzyfcy m ą­
drzy, fzacuią i czcą, a ieźli o nich 
podeyrzenie m aią, tak oświecaią 
promiepie cnot oczy , nawet prze­
ciw włafney woli fkłonnościom 

U maiącego cnoty człowieka,
fer-
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caią

ferce ieft raiem , w  który wąż wniśc 
nie p o tra fi.

Z egluiący niech za wodza raa- 
ia Szypra , a  , biegiem życia, ten  
niech* rządzi , k tó ry  obfituje w  
cnoty. Zacnego człowieka nay- 
m nieyfzy błąd, lub nieuw aga, za 
ćmią cały iego cnot okrąg, j tak  
fię z tym  utaić nie m oże, iak za­
ćmienie floneczne, aby na wizyit- 
kich nie w ybuchnął oczy.

K to fię zupełnie w cnocie z a to ­
pił, ieft naywiękfzy z dobrych, a  
z  wielkich naylepfzy . P o trż e b a  
W . M .  P a n u  pracow ać i na wyfo- 
ką piąć fię g o rę ,  ieśli cno ty  na­
być p ragn ie fz ,  k to rey  ftolica ieft 
n a  w ierzchołku .

W ielka to  ieft pobudka do o-
fia-



fiągania cnoty, bo ieźfy ią W. M.
Pan ofiągniefz twą będzie na wie­
ki. Łatwo albowiem iść za cno­
t ą ,  a dobrym bydź, lecz trudna 
rzecz ieft iey doftąpićj przyrodze­
nie bowiem nie daie cno ty , lecz 
iey wynalazkiem dowcipu nabyć 
można, a naywiękfza ieft fztuka 
ftać fię pobożnym i dobrym.

Coz potym wiedzieć rożnych 
przypadków tak w iele, kiedy od 
dobrych ftronifz, złych piinuiefz 
śmiele ?

kt(
Co ieźeli kiedy myśli (kołata- a

ne bywaią, i wątpifz co czynić fai
potrzeba, wyftaw fobie W. M. P . bę
męża zacnego i pobożnego: i myśl ra:
źe on ci zawfze przytomny ieft, 
a  wfzyftkie rzeczy tak czyn, iak- w j

by



by on tuż był i widział, bo dla 
względu który mu W. M. Pan 
powinieneś, będziefz fię wltydził 
pozwolić wyftępkowi, albo co nie 
przyftoynego działać, z boiaźni: 
aby on błędu iakiego w twych 
czynach nie znalazł. Gdyby Scy- 
pio lub Leliufz przed W. M. Pa­
nem  ftanął, nieśmiałbyś zle dzia­
łać. Czemuż więc tak fię W.M. 
P an  nie poftanowifz, w czyiey 
przytomności zgrzefzyć niemo- 
źefz? W każdy wieczór wchodź 
W. M. Pan w fiebie, i względay 
które lekkości dziś zwyciężyłeś, 
a zobaczyfz iż przez te roztrzą- 
fanie, wyftępkow W .M . Panu u- 
będzie, a W .M . Pan przez to co 
raz lepfzym ftaniefz flę . Ża- 
wfze pamiętay na Hilona przyflo- 
wie: n iem e  nadto, bo w trzech

flo-



ffowąch całey cnot treści wyuczył 
nas .

Spytany Rzymianin oto, czym 
innych przewyżfzaią ? odpowie­
dział: choćby wfzyftkie przykazy i 
prawidła zyieftono, zawfzebyśmy 
iednak fprawiedliwi byli, i za tą  
tylko życia radą ślibyśmyj o! gdy­
by ci ludzie kochali cnotki fprawje- 
dliwi bydź chcieli, nie potrzebaby 
było żadnych praw ni prawideł 
podług których żyć maią . T a  
ieft naywiękizym fpołeczności o- 
gniwem, ta  zafadą i fundamen­
tem  Religii. T a  na koniec trzy­
ma pośrzednicftwo między iednym 
i drugim człowiekiem.

Czyń to W. M. Pan aby fzcze- 
rość była pałacem twey dufzy, a 
cnota iego fprzętem j zdoftoyno-

ści



ści i bogaćtw ogołocony bydź W . 
M . P an  m oźefz , choćbyś i me- 
chciał; z cnoty zaś aż fam  zezwo-
lifz .

Atenczykowie dla {ław yD em e- 
tryufzow i Falareyczykow i 3 6 0 . 
kolum n w ybaw ili, bo ich R zeczą -  
pofpolitą przez  10. la t chw ale­
bnie i m ądrze rządził j lecz gdy 
w idział iź te  Kolumny z w d z ię ­
czności wybawione , nie d ługo  z 
nienawiści zrzucone były. rz e k ł:  
Im ieniow i m em u poświęcone Ko 
lum ny z rzu c ili; lecz cnoty , dla 
k to rey  Kolumny wybawili,, bynay- 
m niey w e mnie nie n a ru fz y li.

N iezam ieniay nakoniec W . M. 
P a n  cnoty nieśm iertelney koronę, 
ź a  błyśnieiące z łotoj gdyż niepe­

wna



w na rzecz ieft z ło to , lecz cno ta  
k tó rą  dziedziczy fz , ieft wieczne 
dobro i nigdy nie zwiędnieiące.

Nie fą tu  ani żadne praw id ła  
cnoty , ani iey doftateczne opisa­
nie, ale tylko iednoralne pobud­
ki, k tóre nas do cnoty zachęcać 
powinni, i przykłady, które do iey 
fzacunku dolkonale nas pociągaią.


